
15 płacono ryczałtowo. Cei.a gr.: 20

M I  E l A
Odbitka .Śląskiej Gazety Ludowej").

Wychodzi 1 raz w 'tygodniu: w piątki.

P r e n u m e r a t a :
W kraju rocznie 10 zł, półrocznie 5 zł, 

kwartalnie 2’50 zł, numer pojedynczy 20 gr

W y d a w c a :  Śląskie Tow. Wydawnicze w Cieszynie.

Nr. Kont a  w P. K. O. w Ka t o wi c a c h  306.901.
Redakcja i Administracja: Cieszyn, Konwiktowa 8. Teleton 214.

.

Cef i a o g ł o s z e ń :
Wiersz garmondowy 90 gr, przy wielo- 

razowem umieszczeniu zniżka.

Numer 49. W  Cieszynie, dnia 4 grudnij  1931. Rccznik II

Pr-ites brrtfki Lozć-wietlla 
smutną rzeczywistość 

O O L K S f ł .
(Zeznania b. prezesa Sądu Najwyższego, Mogilnickiego).

W e wtorek padły w procesie brzeskim słowa, które 
liierychlo się zatrzeć zdołają w sumieniu narodu. Ze­
znawał w tym  dniu b. prezes Sądu Najwyższego Mo- 
gilnicki i stwierdzi], iż padł ofiarą w obronie niezaw i­
słości sądów. Niezawisłość sąclów, lo może najdroższy 
kiejnot, jaki ludom dały konstytucje! Oto zeznania te ­
go sędziego, który miał odwagę bronić dobrej sprawy.

Adw. Szurlej zapytuje o wypadki łam ania prawa, 
a w szczególności o niedopuszczalne ustawowo wywie­
ranie wpływów na sędziów.

Św. Mogilnieki: Istniały dwa rodzaje nacisku: po­
średni i bezpośredni. Co do pierwszego mogę przytoczyć 
parę przykładów, o których wiem z bezpośredniego ze­
tknięcia. Należy do nich sprawa m ianow ania główne­
go kom isarza wyborczego. W  sprawie tej byl w yw iera­
ny na Sąd Najwyższy bardzo silny nacisk. Chodziło o to, 
aby wśród kandydatów7 na kom isarza wyborczego zna­
lazł się ówczesny wicem inister sprawiedliwości p. Car.

Byłem u m inistra spraw7iedłiwości p. Meysztowicza. 
P. Meysztowicz oświadczył, że rząd chciałby, by wśród 
kandydatów znalazł się p. Car. Odpowiedziałem, że 
reszce łolegów  zreferuję to, ale w7ątpię, ażeby się zgo­
dzili. O rdynacja wyborcza przewiduje, że na prezesów 
w szystki i komisyj okręgowwch należy mianować sę­
dziów7. W ynika stąd, że i głównym kom isarzem  w ybor­
czym powinien być sędzia. P. Meysztowicz wymienił 
m i jeszcze jako ewentualne kandydatury p. Michaelisa, 
sędziego Sądu Najwyższego ofaz sędziego Dutkiewicza.

odczas tej rozmowy w7szedł p. Car i w tedy powie­
działem mu, żc jest rozmowa o kandydatach. Oświad- 

zyłem mu, że nie m am  w prawdzie nic przeciw niemu 
jako osobie, ale uw7ażam, że iest niemożliwym, aby 
członek rządu był komisarzem wyborczym. W iem, że 
podobną rozmowę m ial p. Meysztowicz z prezesem 
Seydą.

Sąd Najw-yższy ustalił terno kandydatur w osobach 
pp. Giżyckiego, Michaelisa i Dutkiewicza, poczem prze- 

psiano  te kandydatury do prezydjum  Rady ministrów, 
skąd nadeszło pismo prem jera Piłsudskiego mniejwdę- 
cej następującej treści:

„Nie lznaję za możliwe przedstawić ] prezydento­
wi Rzplitej nom inacji żadnego z trzech kandydatów, 
wskazanych przez prezesów Sądu Najwyższego. Proszę 
o przedstawienie nowych kandydatów".

W  liście było wyrażone zdanie, że „nie m uszą oni 
być sędziami".

Z  pow.odu tego listu zebraliśm y się jeszcze raz. 
Utrzym aliśm y się. przy poprzedniej opinji. Marszałek 
Piłsudski w7yjechal do Genewy na znaną rozmowę 
z \  aldem arasem . Do Sądu Najwyższego nadszedł nowy 
.ist podpisany przez wiceprem iera Bartla, zaczynający 
się od słów7: „Nie mogąc — czy też nie chcąc, ściśle już 
nie oamiętam — przeciwstawiać się. woli prem jera. p ro­
szę panów7 jeszcze raz o wybór trzech noAvvch kandyda­
tów. W  przea'w7nym  razie; jeżeli do dnia takiego a ta ­
kiego (w liście była wym ieniona data) do godz. 12 w7 
południe nowych 3 kandydatów7 nie będzie przedstawio­
nych, to jest możliwe, że wrogole wybory nie będą mogły 
się odbv< i odpowiedzialność za lo spadnie na prezesów 
Sądu Najwyższego.

Doszliśmy do przekonania, że pomimo bardzo silne­
go nacisku nie wolno nam  zw racacina to uwagi i odpo­
wiedzieliśmy odmownie, zaznaczają^, że zrobiliśmy, co 
nam  nakazuje ustawa, a eżeli Ycybory się nie odbędą, to 
za to odpowiedzialność ponosi kto inny. W krótce po­
tem dowiedzieliśmy się, że p. Car został mianow7any 
głównym kom isarzem  w7yborczym, w7 jednej zaś z d ru ­
gorzędny* h ajencyj prasowych ukazała się notatka, że 
prezesi Sądu Najwyższego zdecydowali się przedłożyć 
nowe terno, wśród którego był p. Car. P. Seyda jako

Co będzie z odiami?
* Zamknięcie konferencji „ogrągłego stołu".

Konferencja brytyjsko-indyjjska „okrągłego stołu" 
zebrała się w7 dniu 1 bm. na ostatnie posiedzenie. Posie­
dzenie otw7arł Mac Donald odczytaniem orędzia królew- 
skiego, następnie wygłosił przemówienie, wr którem  za­
pew niał on, że dziś jeszcze obowiązują dawne ośw iad­
czenia poprzednich rządów7 w  sprawie nadania Indjom  
i prowincjom rządu odpowiedzialnego, jednak z tem za­
strzeżeniem, iż ustanowiony zostanie okres przejściowy, 
który zresztą nie bedzję żadną przeszkodą w dalszym 
rozw7oju w kierunku osiągnięcia samodzielności. Mac 
Donald w SAvej mowie wypowiedział myśl utworzenia

federacji w7szechindyjskiej, co jego zdaniem  byłoby je- 
dynem  możliwem rozwiązaniem kw estji ustrojowej. 
Podkreśli1 w7reszcie Mac Donald, że w7 razie gdyby partje 
nie znalazł}7 wspólnego rozwiązania, rząd brytyjski by łb  
zmuszony prov izoryeznie wprowadzić w7 życie sw7ój 
plan. Gandhi w7 krótk:ch słowach złożył Mac Donaldo­
wi podziękowanie za dokonane wysiłki, poczem Mac 
Donald jeszcze raz zabrał głos i apelował do Gandhiego, 
aby kroczy! na drodze rozsądku i w7yrozumienia. Po po­
łudniu konferencja została zam knięta i odroczona na 
czas nieokreślony.

WyKrycie spW# hitlerowców ' > I etnczech.
W ładze niemieckie! wpadły na trop spisku h itle­

rowców, zdążającego do zagarnięcia wTład®y w Niem ­
czech. Szczegół} ujawnionego spisku w Hesji świadczą 
o daleko idących przygotowaniach hitlerowców7. Od­
działy szturmowe m iały zagarnąć władzę prawodawczą, 
wykonawczą i sądową. Ludność, kapitały, żywność* 
m ajątki, wszystko miało uledz konfiskacie.

W  Niemczech zanosiło się na spółdziałanie h itle ­
rowców z praw icą i Centrum. Obecnie praw7odządne 
Centrum niew7ątpłiw7ie przestanie rozmawiać ze skom­
prom itowanym  Hitlerem, który wypiera się zamachu, 
twierdząc, że chodzi o prow7okację.

I prezes avvs losował do m inistra Meysztowicza lisi 
z prośbą;o umieszczenie w pism ach stosownego sprosto­
wania, Parę dni przeszło bez żadnej odpowuedzi. Rzecz 
sama rozeszła się po mieście, cały szereg pism  um ieścił 
w7yjaśnienia tej nieprawdziwej inform acji. Po paru 
dniach nadszedł list od p. Meysztowicza, oświadczający, 
że wobec tego, że i tak w pism ach ukazały się odwołania, 
uważa sprostowanie oficjalne za nieaktualne. To był 
pierwrszy jaskraw y w7ypadek w yw ierania nacisku na są­
dy bezpośrednio.

O dekret prasowy

Drugi w ypadek odnosił się do sprawy dekretu p ra ­
sowego. Uchwala Sejmu, znosząca ten dekret, nie zo- 
slala ogłoszona, natom iast wpłynął cały szereg spraw 
w7 związku z tym  dekretem. — \V związku z tem  m iaty 
się odbyć specjalne posiedzenia Sądu Najwyższego dla 
zajęcia stanow iska. W iadomość o tem dotarła do p. Ca­
ra, który zatelefonował do m niefiizy  mogę przyjśojdo 
niego pa dłuższą konferencję. R ozm *va m oja z p. Ca­
rem  trwrala 2 godzi iy. P. Car zaczął nmie nam aw iać, 
abyśmy w m iarę możności wydali wyrok przychylny 
dla tendencji rządów7ej i przedstawiał mi. że rząd prze­
cież nie może ustąpić, bo lo ogromnie obniżyłoby jego 
prestiż. A gdybyśmy naw et ustalili, że rząd jest obowią- 

j zany ogłosić uchwalb" Sejmu L(o zniesieniu dekretu), by- 
Jo b "  to niecelowe, ponieważ rząd i tak jej nie ogłosi. 
Ryłoby więc pożądane ahy wyrok, nie wchodząc w kwe- 
stję ogłoszenia uchw ały Sejmu, stwierdził, że skoro nie 
była ogłoszona, to nie obowiązuje. P. Car prosił mnie, 
ahy m otywy były krótkie, a mianowucie: dekret obo- 
wiązuje w dalszym riągu. P. Car starał się w ytłum a­
czyć-, ze w tym w7vpadku trzeba było nie uchwTaly Sejmu, 
ale formalnej ustawy.

Krzyczące bezprawie. — Zapatryw ania prawne p. Cara.

Świadek Mogilnicki zeznaje dalej: Zapytałem  p. Ca­
ra : Dlaczego pan specjalnie m nie nam aw ia? Przecież tam 
będzie pięćdziesięciu kilku sędziów7. Na to pan Car od­
powiedział: Ja  wiem, że pański glos będzie m iał bardzo 
duży wpływ. W tedy odpowiedziałem: W ybaczy pan, 
ale ja  jestem  innego zdania i nie zmienię go.

W  czasie tej rozmowy p. Car ośwuadrzył mi. że nie 
ogłosi uchw ały Sejmu w sprawie dekretu prasowego, 
choćby Sąd Najwyższy uznał, że trzeba ogłosić.

Również zapytałem p. Cara: Dlaczego v 7vroki sądo- 
wre w7 niektórych sprawach nie są wykonywane. Chodzi­
ło mi o p. StpiczyńsŁ ego, który był skazany yv około 50 
spraw ach na 2 do 3 miesięcy więzienia.

— Dlatego — odparł p. Car, że Stpiczyriski będzie 
ułaskawiony.

— No to ułaskawcież go prędzej — powiedziałem — 
bo takiego stanu, jak ’ jeś't obecnie że prokuratura nie 
w ykonuje wyroków tolerować nie można.

— Przecież to wszystko jedno — mów ił p. Car — on 
i tak siedzieć nie będzie.

— Jakto;. więc p. jako wiceminister sprawiedliwości 
nie zdaje sobie sprawy z różnicy, jaka istnieje m ię­
dzy ułaskawieniem  a niewykonyw aniem  wyroku?

P. Car na to: Panowie to biorą z takiego praw nicze­
go punktu  w idzenia.

’ Świadek mówi dalej, że generałowi LamezanoYvi w7 
przeciągu kilku miesięcy nie wypłacano pensji, choć był 
czynnym generałem. Sprawa opatia się^o trybunał ad ­
m inistracyjny; Min. spraw7 ayo jskoAYych polecił owemu 
generałowi nie wypłacać pensji. Gdy świadek zapytał 
o to p. Cara, ten odpowuedzial: Ten generał tyle lat nic 
nie robił, chociaż brał pensję, niechże sobie popracuje 
teraz, a pensji nie bierze.

Świadek przypomina, że większość Sądu Najw yż­
szego zdecydow7ala, że uchw ały Sejmu w ystarczają do 
uchylenia dekretów". Orzeczenie--; wydano 18 lutego 1928 
roku, a dopiero 28 lutego 1930 r. zostało ogłoszone i to 
dopiero na skutek ustaw-y sejmowej, że uchw ały m uszą 
byUpo trzech dniach ogłaszane.

Na zapylanie adw. Szurleja w sprawne spensjonow-a- 
nia świadka, p. Mogilnicki zeznaje: Jeden z moich zna­
jomych przyszedł i ^świadczył, że p. Car zgadza się 
nm ie zostaw 'ć na stanowisku, jeżeli dam  pewne zapew ­
nienia. Oświadczyłem, że żadnych zapewnień p. Caro­
wi nie dani. Na to mój znajom y mi oświadczył, że ih o - 
dzi tu o zapewnienie, że nie będę w-ystępoYY-ał przeciw7 
p. Carowi. Nawet takiego zapewnienia nie udzielę — 
oświadczyłem.

W  parę dni polem doręczono mi dekrei, zw aln ia ją­
cy m nie ze stanowiska, później został usunięty preześ* 
Seyda, następnie sędzia Wolski. — Z czterech prezesów7, 
k lo p y  odmć wili uchw alenia kandydatury  p. Cara pozo­
stał tylko jeden: p. Pohorecki.
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Świadek skreśla hislorję dekretu o. organizacji są ­
downictwa, zaznaczając przytem, że sędzia S a w ic k i zo­
stał usunięty z T rybunału adm inistracyjnego w b re w  
p ia w u .

A d w . S z u r le j: C zy  n ie p iz y je ż d ż a l ktoś z rząd u  do 
p a n a  i  do prezesa S eydy p rzed  d y m is ją  p ań s ką  lu b  do 
in n y c h  panów ?

Św'. Mo‘gilnicki: Stwierdzam, że byl rozm aity nacisk 
pośredni. Wypadków' takich było wuele. Zdarzały się 
wypadki, że p rzy c h o d z ił p ro k u ra to r i  p y ta ł, czy n ie  m o ż ­
n a  przyśp ieszyć  s p ra w y , bo m in is tro w i ja k  n a jb a rd z ie j 
za le ży  na  tem , b y  w y ro k  się szybko u p ra w o m o c n ił.

Funkcja generalnego kom isarza wyborczego posia­
da poważny wpływ na wybory. Świadek przytacza 
przytem  okólnik p. Cara, że można jaw nie glosowTać.

R e je n tu ra  za  d y m is ję .
Adw. Benkiel: Czy dym isja pańska i p. Seydy dała 

powód do poruszenia w rozmowach pewny cii kwestyj 
natu ry  m aterjalnej?

Św. Mogilnicki: P ro p o n o w an o  m i bardzo  do b rą  r<‘-  
je n tu rę  za  to, żeb ym  się z rz e k ł p rezesu ry  w' S ąd zie  N a j ­
w y żs zy m . G dy o d m ó w iłe m , p ro p o n o w an o  m i każd e  s ta ­
n o w isko , ja k ie g o  zażąd am , b y le b y m  u s tą p ił ze Sądu N a j ­
wyższego.

Odpowiedziałem, iż jedyne stanowisko — jakie 
m ógłbym  przyjąć w tych w arunkach, to stanowisko m i­
n is tra  s p raw ied liw o śc i. Następnie świadek cytuje szereg 
faktów łam ania praw a zarówno w samorządzie jak  w 
praw ie budżetnyyem, przy zam ykaniu i odraczaniu sesji 
sejmowej przez nadużycia wyborcze, w' sp raw o  zawie­
ran ia m iędzynarodowych umów handlowych i w' kwe- 
stji ustępowania m inistrów  na żądanie Sejmu. Ś w iad ek  
w reszc ie  zaznacza , że z a r ty k u łu  61 k o n s ty tu c ji w y n ik a  
w y ra ź n ie , że m in is te r  spraw' w o js k o w y c h  n ie  m oże 1 yć  
rów n ocześnie  g e n e ra in y m  in sp e k to rem  a rm ji .  Świadek 
om awia sprawę konfiskat i przedkłada num er „R o b o t­
n ik a "  skon fisko w an eg o  za s p ra w o zd an ia  z obecnego p ro ­
cesu brzeskiego.

A d w . R u d z iń s k i: Czy zna pan li ,t Cara do sądu za­
przeczający, jakoby wywierał wrpływ na sędziów?

Św . M o g iln ic k i: Albo pan Car zapomniał o tam tej 
rozmowie, albo uw aża ją  za n iew ph wanie na sądy.

A d w . H o n ig w ill:  Jak  długo byl m inistrem  pan Mey­
sztowicz?

Św . M o g iln ic k i: Coś około roku.
A d w . H o n ig w ill:  I  w  c iągu  icgo ro k u  w y  ro ku  na  

S tp iczyń sk ieg o  n ie  w yko n an o ?
Ś w . M o g iln ic k i: Ó  de sobie p rzy p o m in a m , a n i je d ­

nego.
Osk. P ra g ie r: Czy to prawda, że prezes Trybunatu 

Administracyjnego p. S a w ic k i otrzymał zawiadomienie 
o dym isji w to k u  ro z p ra w y , n a  k tó re j p rze w o d n ic zy ł i  że 
m u s ia ł przerw 'ać ro zp ra w ę , bo p rzes ta ł być sędzią?

Św . M o g iln ic k i: Słyszałem o tem.

Pokłosie procesu brzeskiego 
z ostatnich dni.

Od dwóch tygodni przesuw ają się przed sądem w 
procesie brzeskim  najw ybitniejsi lud ;e Polski w cha­
rakterze świadków. Naród też dow edział się w tym  
czasie bardzo wielu rzeczy, które dlań dotąd stanowiły 
tajem nicę. Już poniedziałek, 23 listopada, r>ył dniem 
sensacji. Nazw'ano dzień len d n ie m  P ia s ta , gdyż zarów ­
no działacze tego stronnictw a jakoteż ludzie z innych 
stronnictw zgodnie stwierdzili wychowawczą i państw o­
wą rolę stronnictw a „Piasta" a zwłaszcza jego prezesa 
W in c e n te g o  W ito s a . W  tym  dniu i później zeznaw di 
ludzie tej m iary  jak  ks. P an aś , prof. G łą b iń s k i, S tro ń sk i 
redaktor H a e c k e r, b. m arszałek Rataj, pose' B ro d a c k i, b. 
poseł G ru szka , poseł prof. R y b a rs k i, sędziowie Sądu 
Najwyższego Seyda i  M o g iln ic k i. To też atm osfera w 
państw ie stała się gorącą. Oto niektóre momenty, poru­
szone tym czasie:

Rewolucja w permanencji (trwająca).
Tak określił stan obecny ks. P anaś;

„R ew olucja  m ajow a rozpoczęła  s ię  uod h a słem  „Precz 
z cham em  \V ito se in “. M usiało  to zrazić m a sy  ch łopsk ie , 
od ep ch n ięte  b ru ta ln ie  od sp ra w y  rząd zen ia  p ań slw em , ale  
n ie  byłe w  n ich  m im o to nastro jów  rew o lu cy jn i ch. 
Chłopi u w aża li, że każda rew olu cja  jest zła. T ym czasem  
rew o lu cją  w esz ła  w s ta n  p e im a n en c ji.11 (S ta ła  się  trw ałą.)

Cofnięcie się polskości w Małopolsce wschodniej.
Zw raca uwagę na to zagadnienie b. poseł Hausner 

(socjalista) i ks. Panaś w swoich zeznaniach.
„Za Pias-tem szło w  n iek tórych  p ow iatach  50.%£Ukraiń- 

ców , a obecn ie w szystk o  odnosi się  w rogo n ie ty lk o  do n a ­
rodu, ale także do p a ń s t w i.

Prof. Głąbiński stwierdził, że w Małopolsce wschod­
niej Polacy mieli organizacje, które przez sanację zosta­
ły zniszczone.

Prowokatorzy.
Na pytanie posła Duboisa, ks. Panaś, w ym ieniając 

wypadki prowokacyj policji, mówił, że:
„W B ereźn icy  w  czasie  akcji sabotażow ej prezes m iei- 

scow ego S trzelca  sam  podcinał słupy telegraficzna, a byt
on  n iew ą tp liw ie  w  k on tak cie  z no licją . D alej przed jed- 
n em  z zebrań P ia sta  w  p ow iecie  roh a tyń sk im  p osteru n ­
k o w y  L e w a n d o w s k i  ch odził od  dom u do dom u, g ro ­
żąc lu d n ości, że U k ra iń cy  będą p a lić  i rżnąć.11

Brak stanu prawnego.
Profesor Stroński trafnie stwierdził w swoich ze­

znaniach, że
..P rzew rót m ajow y  n ie został za ła tw io n y  pod w z g lę ­

dem  praw nym . D laczego urzędy  prok u ratorsk ie  n ie  roz-

: sek na
Także na W ęgrzech władze rządowe wpadły na 

trop szeroko rozgałęzionego spisku. Nastąpiły liczne 
aresztowania. Dotąd jeszcze nie wiadomo, na jakiem  
tle spisek ten uknuto. Według jednych chodziło o ogło­
szenie dyktatury sowietów na Węgrzech, inne wiado-

p oczęły  dochodzeń o to, co się  sta ło  W m aju  1926? Ś w iad o­
m ie w łą czy liśm y , pow iada, a r ty k u ł 47 k o n sty tu cji do 
ty ch, ua p od staw ie  k tórych  Prezydent może wydaw ać de­
krety, ab rządowi u łatw ić pod tym  względem  załatw ienie  
sprawy. N ie sk orzystan o  z tego .1'

Profesor Stroński poruszył ponadto w sposób nale- 
żyty sprawę tajemniczego zaginięcia generała Zagór­
skiego i nieukaranych napadów.

Świadek cytuje liczne oświadczenia członków rzą­
dów pomajowych, dowodzące lekceważenia prawa.

Ten sam tem at porusza poseł R y m a r, stając jako 
świadek przed sądem 11 więźniów.

„Chcąc legalizow ać zamach, trzeba było dać am nestię  
sprawcom  zam achu. W  parę m ie s ięc y  po zam achu  Sąd  
grodzki w  D ukli pod przew od n ictw em  sędziego S k w a r y  
rozpatryw ał sp raw ę o zw y k łą  kradzież drzewa z lasu . Po 
o g ło szen iu  w yrok u  S k a zu ją ceg o  n a  trzy m iesiące , sędzia  
p ouczał oskarżonego  o środku  ap elacy jn ym  i u s ły sza ł od­
pow iedź: Ja i  tak siedzieć nie będę. D laczego ?ćpyta sędzia .

ci, co zrobili zam ach  w  W arszaw ie  ,■siedzą?"

Witos z cni jpa cesarskiego wykrzesał polskiego.
W  swoich zeznaniach, charakteryzując P iasta  i W i­

tosa, ks. Solak mówi:
„Praca W itosa by*a jak najsum ienniejszą pod w zglę­

dem narodowym  i państwowym  tak, iż w  zak ątk u  pod­
h a lań sk im , sto jącym  n isk o  o św iatow o i k u liu ra łn ie , w y ­
krzesał on z chłopa cesarskiego chłopa polskiego."

Co myśli chłop polski o bezprawiach wyborczych?
Działa to na nich przygnębiająco — móv. i ks. So­

lak. — W ydzierano im kartk i z num erkiem  i wtykano 
inne. A k c ja  ta k a  odstrasza ch łop ów  od p ań s tw a. Skarżv'i 
się przede m ną: „Jegomościu, wyście nam  taką Polskę 
obiecywali?"

Kandydować to znaczy ryzykować życie.
Na pytanie, jak  sanacj:. mogła utrzym ać stan posia­

dania w okręgu przemy sk i m p ś w iadek poseł P a w ło w s k i 
odpowiada:

3 g ,B o  n as od su n ięto . U n as k an d yd ow ać to znaczy ry­
zykować życie. Za każdym  pos.em , jadącym  na wiec, po­
dążają dwa aota. J e d - ) w iezie bojówkę, drngie policję, 
która w iec będzie rozwiązywać. W  czystość wyborów już 
nawet dzieci n ie wierzą."

Kto przewodził oficerom, w pamiętny dzień 
najścia Sejmu?

Poseł W rona, jako świadek w procesie brzeskim 
i b. członek kom isji śledczej Sejmu, zeznał. Iż oficerom 
podczas najścia Sejmu przewodził Kostek Biernacki. 
P an  ten bedzie miał nie byle karlę w historji.

10 zł i ewolwer.
Poseł W rona zeznał, iż bojówkarze B. L>. otrzym y­

wali po 10 zl i rewolwer do swego niecnego rzemiosła.

Chciał iść na barykady, a poszedł do... sanacji.
B. poseł Gruszka, jako świadek zeznał:

„Jeden z pdsjów  ch e łp ił się, że tak  m ocno sto i, g o ­
tów  ę$jś4 na barykad y do w a łk i z sanacją . ‘ Jeden z ob ec­
n ych  w trąc ił: — „U ważaj ab yś n ie  spadi. P rezes W itos  
odezw ał się: Ja go podtrzym am , W n ied łu g im  czasie  ów  
„w aleczn y  rycerz poszedł do sanneji. R ycerzem  tym  był 
p ose ł z ła s k i sa n a cji N a r c y z  P o t o c z e k .

Nie dadzą mówić...
Poseł Zaręba zeznaje, jak  ło było w Przemyskiem  

przy wyborach. Nie wolno byio o niczem mówić na 
wiecach.

O Brześciu m ówić wzbroniono.
O 8 m iljonach zabroniono.
Chwalić Rząd, powiedziano mi, że chw alić Rządu nie 

wolno.
M ówiłem  o procesie D reyfusa — zabroniono. Komisarz 

objaśnił, że to przypom ina Liebermanna.“

Wydawali pieniądze z funduszów podatkowych.
Na pytanie adw okata Benkiela poseł Z a re m b a  ze­

znaje:
„P obudka11 p ierw sza  p oru szy ła  spraw ę ośm iu  m iljo ­

nów . D em on strow a liśm y  p u b liczn ie  d ok um en ty , s tw ie r ­
dzając, żfe w ojew od ow ie  w y d a w a li p ien iąd ze z fu n duszów  
p odatk ow ych  na  cele part,j i, że zdaw ano z tego rachun ek  
w M inisterstw ie Spraw W ewnętrznych ob ecn em u  M ar­
sza łk ow i Sejm u  Św iitalsk iem u, że dano 25.000 zi senato­
row i Bojce na akcję wyborczą, że przeznaczono kilkana­
ście tysięcy zi na organizację dywersyj politycznych, na  
n ap ad y  na  zgrom adzen ia . (Ś w iad ek  zg łasza  gotow ość zło- 
żenią* fotografij od n ośn ych  rachunków .)

Piłsudczyna a walki z wojskiem w Krakowie 
w r. 1923.

W  tej sprawie zeznawał świadek, redaktor „Naprzo­
du", Haecker z Krakowa.

Obrońca Berenson: W  r. 1923, podczas w yp ad k ów  lis to ­
padow ych , jak a  b y ła  ro la  Kostka-Biernackiego i m ajora 
Dziadosza? Czy ta  ro la  b y ła  jasna?

Świadek: N ie, w ów czas już tru ch la łem , gdy się  do­
w ied zia łem , że K ostek -B iernack i jest w  K rakow ie.

Obrońca: A d laczego  pan  tru ch la ł w ów czas, przecież  
dał się poznać dopiero w  r. 1930?

Świadek: Ja go zn ałem  m oże najw ięcej. P ozn a łem  go 
jako  literata .

Obrońca: W ięc jego ro la  n ie  b yła  jasna^j Czy w y stę ­
p ow a ł on w  m undurze?

Świcdek: Ja uw ażam , że śled ztw o  szło  fa łszy w em i k r o ­
kam i, śled z tw o  było  sk ierow an e przeciw ko nam , a dzia-

Węgrzech.
mości zaś wTskazywałyby na to, że spisek byl olbrzy­
m ią organizacja zbrodniarzy, dążących do masowego 
grabienia m ajątków  i m ordowania w ybitnych ludzi za­
równo z praw icy jak  lewicy.

ła ły  t im  iły  in ne. M yśm y to m oże’ zapóżno sob ie u św ia ­
d om ili. D zia ła ły  tam  s iły  T ajem nicze, które u siło w a ły  
P P. S. w ciągn ąć  i sprow okow ać ao  zam achu  w rozbro­
jeniu wojska, do p oczątk u  rew olu cji, która jed n ak  zosta ła  
od łożona na in n y  raz...

Obrońca: N a rok 1926.
Prokurator: Czy p a n  w ie, jak  sk oń czy ła  się spraw a  

sąd ow a przeciw k o K u stk ow i-B iern ack iem u  i D ziadoszow i?
św iadek: D zięki gen ja ln ej obronie ad w ok atów  sk o ń ­

czy ła  się  u w oln ien iem .

Prokurator: Czy pan  w id zia ł, jak  n am aw ia ł on  do po­
rzucen ia  broni?

Ś viadek: Ja czy ta łem  ak t osk arżen ia  K ostka-B ier­
nack iego .

Prokurator: A kto go  panu dał?
Świadek: Ja m am  *en akt oskarżen ia .
Oskarżony Dubois: K om u jest ślepo  oddany K ostek  

B iernack i?
Świadek: W iem y przecież...
Obrońca Jarosz: Jak pan ow ie zareagow ali na te na­

m ow y?
Świadek. W y d a liśm y  odezw ę, w  której jrow iedzieliśm y, 

że n ie  b ęd ziem y robili żadnych  odwetów-.
r g v *  *

Auwoitat Jarosz przypom ina w ypadki, które się  roz­
gry w a ły  w  K rakow ie po zam ordow aniu  p rezyd en ta  N a­
rutow icza.

Ś w iad ek  n aw iązu jąc  do tego p y tan ia  m ów i, że w  Kra­
k ow ie  grom ad ziły  się  w ted y  liczn e rzesze robotników  
N astrój był n ies ły ch a n ie  ood rtiecon j. C hciano urządzić  
rzeź narodow ej dem ok racji]‘"Niezwykle trudno było w ów - 

zas opanow ać tłu m y. W y stą p iły  różne e lem en ty , które  
d ąży ły  do czynnego  w ystąp ien ia .

Adwokat Jarosa pyta, czy  te e lem en ty  rew olu cyjn e  
są  jeszcze w  partji?

Świadek: Te e lem en ty  n a leżą  obecn ie do B. B.
N astęp n ie  św iad ek  op ow iad a  o tem , że ze strony b a r ­

d z o  a u t o r y t a t y w n e j  o s o b y  były! „czynione w y ­
rzu ty  z pow odu tego, że P. P. S. n ie  p rzyczyn iła  się do 
czynnego w ystąp ien ia .

Świadek: P pogrzebie p o leg łych  pod Roki m ą odbył 
się n a  ra tu szu  k rak ow sk im  raut, w  czasie  rau tu  sied zia ło  
razem  k ilk a  osób, m ięd zy  ’nn; m i był tam  m arsza łek  P  i ł- 
s  u c i s k i .  Po lew ej jego m io n ie  s ie d z ia ł profesor Jaw orsk i 
a z drugiej stron y  ja. B y ła  m ow a o' zam ord ow aniu  N a­
ru tow icza  i o w ypadkach  krakow skich ....

W  d n 'u 2f> listop ad a  po zezn an iach  b. m arsza łk a  S ej­
m u M acieja R ataja osk arżon y C i o ł k o s z ,  u zu p ełn ia jąc  
in form acje o w yp ad k ach  w  T arnow ie w  r. 1923, ośw iadcza, 
że „m oże podać n azw isk o  oficera, k tóry  -zgłosił s ię  do P. 
P. S. z g o to w o śc ią , rozbrojenia w ojska . O ficerem  tym  jest 
p. Ko man, a n a 'św ia d k a  tego fak tu  poseł C iołkosz podaje: 
Stanisław a Żarka i  Edwarda Spirę z Tarnowa."

Co się dzieje na Wschodzie ?
Spraw a w ojny na W schodzie jest nadal niew yja-’ 

śniona. Liga Narodów poszła na ustępslwa wobec Ja -  
pnnji, chcąc tą drogą pozyskać zgodę Japonji na uzna­
nie kom isji międzynarodowej, m ającej skontrolować 
stan faktyczny w M andżurji. Tem  stanowiskiem Liga 
zraziła sobie Chiny tak, iż w ostatnim  czasie pojawiły 
się wiadomości, jakoby Chiny rozżalone zamierzały w y­
stąpić z Ligi Narodów, W alki dalej trw ają i przekształ­
cają Się coraz wyraźniej w zaciętą regularną wojnę. 
Rząd japoński zdaje sic niezupełnie panować nad arm ja, 
która coraz to wyraźniej ulega w'ptywom faszystowskim. 
Do faszystów- japońskich garną się także liczni bez­
robotni, marzący o szerokich podbojach, um ożliw iają­
cych zaopatrzenie miljonow7ych m as japońskich. Ń a I 
razie walka wre.

Ircw lM n  m u l i  f r a r a  Bila.
Prof. Franciszek Bujak, syn chłopa, wielki uczony 

polski, dziejopisarz, geograf i ekonomista, obchodzi 
trzydziestolecie swej owocnej pracy- dla Polski. W  lej 
uroczystej dlań chwili przyłączam y się do chóru życzeń 
z różnych stron pod jego adresem  dziś wysyłanych, wy - 
rażając nadzieję, że czerstwość i zdrowie jeszcze długo 
m u służyć.-.będą dla dobra naszej ojczyzny.

iwiadhawie w Choczni.
W procesie brzeskim w ystępow ali świadkowie 

z Choczni, wezyvani przez obronę Dra Putka.
Świadkowie z Choczni ob. ob. A n to n i S ty ta  i K le ­

m ens G u zd e k  wnieśli ze sobą do rozpraw y szczerość 
i bezpośredniość. Nie żadni to uczeni, ale było trzeba 
słyszeć;.:jak mocno, po chłopsku, wyłożyli sądoyvi dla 
czego szli pochodem do starustyva do W adowic. Ob. 
S ty ła  mówił o rozwiązaniu Rady gminnej, pochodzącej 
z w yboru ogółu; o odebraniu w ójtow stw a Dr. Putkow i 
i mianowaniu kom isarza rządowego Bursztyńskiego, 
k tóry  dobrał sobie „radę przyboczną". O tej radzie ob. 
S ty la  tak mówił:

— Dobierali sobie do Rady takich ludzijB że nas 
zraziło. Byli naw et — z przeproszeniem W ysokiego Są­
du — naw et skazan i za  k ra d z ie ż  za podpalenie  w ła s n e ­
go dom u. A d w o k a t:  — A rada ta istnieje? Ś w . — Do­
bierają sobie różnych ludzi. A d w . Czy świadek byl w  
czasie pochodu w  Choczni? Ś w . A jakże. My w szyscy 
obyw atele gospodarowaliśmy jak najlepiej. Ale jak te
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rządy takie nastały, nie mogliśmy tego ścierpieć. Rada 
w  radę — idziemy do starostw a, żeby zamanifestować. 
P rz e c ie ż  to je d y n y  śro dek o b y w a te ls k i, że my się nie 
zgadzamy. To była jedyna broń. Ale zostało po daw ­
nemu. A d w . Czy Dr. Putek długo był wójtem ? Ś w . Kil­
ka razy był obierany. A d w . Czy gmina narzekała na 
D ra Putka? Ś w . Dr. Putek gospodarzył jak najlepiej, 
tak, żeśmy pieniędzy napróżno nie wydawali. Teraz 
dali nam komisarza, szpicla austrjackiego, który daw ­
niej denuncjowal.

Z e zn a n ia  KI. G u zd ka .
My, gminiacy, mówił ob. Guzdek — Dr. Putka sza­

nowaliśmy ogromnie. Czy jak jego usunęli — pyta 
św iadek Sądu ■— czy my mieli przystać na takie rządy? 
Byliśmy bardzo rozżaleni i dlatego zebraliśm y się 24 
września 193(J w  niedzielę po sum.e po raz ostatni na 
posiedzenie To było nasze prawo. A co do pochodu, to 
ja ten pochód organizowałem. Poszliśm y z żalem do 
starosty, bo takiemu człowiekowi (Bursztyńskiemu) nie 
damy gminy. Prok. Grabowski. W ięc to pan formował 
pochód? Ś w . Tak, to ja. P ro k .:  A wielu ludzi było w 
pochodzie? Ś w . Sam naliczyłem 80 czwórek. Ob. Guz­
dek mówił dalej: M yśmy jako rada gminna mieli zau­
fanie obywateli. Gospodarzyliśmy dobrze. Na wiosnę 
1929 r. to dal nam pochwałę, bo byliśmy najlepszą gmi­
ną, a w trzy miesiące potem fiuut! Mogli Dra Putka — 
ciągnie dalej św iadek — zawiesić. Mogli go pociągnąć 
do dyscyplinarki. A le  c z y  ta k  ja k  b y ło  w  C hoczn i, to 
c z y  proszę sadu w o ln o ? ! Na sali panuje ogromne poru­
szenie, A d w . Szumański: Czy świadek pam ięta ten rao- 
nent, kiedy chora była m atka posła Putka a on był w 

B rześciu? Ś w ia d e k . A wiem... P łakałem  wtedy... (na 
sali poruszenie). A d w . Czy były czynione starania 
o zwolnienie pos. Putka na pogrzeb? Św. Tak, ale za­
łatwili to odmownie.

Taiemnica ..powodzenia*' jedynki 
w okręgu przemyskim __

p rz y  o statn ich  u z u p e łn ia ją c y c h  w y b o rach  do S e jm u .

Nadużycia wyborcze y okręgu przemyskim mozna- 
by podzielić na trzy^grupy.

Do pierwszej zaliczyćby należało u trudnianie władz 
adm inistracyjnych w urządzaniu wieców przedw ybor­
czych, przyczem nie gardzono nawet takiem i środlcam 
jak  wyjazd policji na wiec stronnictw opozycyjnych 
na jednej furm ance z gotową bojówką, której zadaniem 
było zaraz po otwarciu zgromadzenia przedwyborczego 
wszcząć kłótnie czy nawet bójkę, i przedstawiciel poli­
cji korzystając z tego w tej cliwili rozwiązywał wiec, 
ni/n referent przyszedł do głosu.

pod adresem  odnośnych działaczy listów z odezwami 
prowokacyjnemu, a u których policja z jaw k la  się po 
nadejściu takiego listu do adresata aresztując go. Do 
tej kategorji zaliczyć należy także nieprzyjm ow anie 
masowe mężów zaufania stronnictw opozycyjnych przez 
kom isje obwodowe, w których to kom isjach w yniki 
glosowania były zadziwiająco jednom yślne na rzecz 
jedynki.

Do trzeciej wreszcie grupy zaliczyć należy m asow e  
oszustw a w yb o rcze , polegające na zm ianie w y n ik ó w  
■wyborów w  ko m is ja c h  o b w o d o w ych  w  drodze do k o ­
m is j i  okręg o w ej.

Nadużyciam i tego ostatniego rodzaju zajm iem y się 
poniżej, gdyż są one bardzo „pouczające11.

Pow  ia t B rzozów .

N azw a gminy

W y n ik i g ło s o ­
w a n ia  u s ta lo n e  
p rze z  K om isje  

O b w o d o w e

W y n ik i g lo s o ­
w a n ia  n a d e s ła n e  

d o  K o m is |i  
O k rę g o w e j

D opi­
sano
liście

O dję­
to

liście

Nr.1 Nr.7 Nr.1 Nr.7 Nr.1 Nr.7

Bachórz 147 259 650 19 503 240
B artków ka 140 168 503 22 363 146
Bliznę 97 20 1050 — 861 20
Buków 9 90 50 49 41 41
D ąbrów ka S ta­

rzyńska 33 205 250 22 217 156
Domaradz 11 375 44 465 44 90 —

Dynów 506 91 1078 19 572 72
Dylągowa 205 270 505 98 300 172
Golcow7a 80 372 580 364 500 8
Górki 112 327 312 327 200 —
Grabownica 92 341 282 341 190 —

firm niska 189 362 922 227 733
Izdebki II 35 48 676 63 641 d o d .1 5

Izdebki I 71 145 809 15 738 130
Jabłonka 143 136 246 136 103 —

Krzemienna 94 109 164 39 70 70
Lasków'ka 9 285 361 25 352 260
Malinówka 66 67 266 67 200 —

Niebocko 112 152 495 32 383 120
Przysietnica 118 277 1185 51 1075 226
Trześniów 138 320 307 234 169 86
Ulanica 15 330 403 62 38S 268
W itryłów 48 283 367 99 319 184
W zdów 22 322 292 102 270 220
Zmiennica 48 261 256 61 208 200

Razem 

To samo działo się i i  inn i ch powiatai

9975

h .

2716

K ońcow e fa z y  a k c ji p rzed sp isow ej.

W całokształcie akcji przygotowawczej do spisu, 
mom ent obecny stanowi punkt kulm inacyjny. Praca 
organzacyjna przeniosła się w teren do Naczelnych, 
Starszych i Okręgowych Komisarzy Spisowych. W  ca­
łym  k ra ju  odbyły ś lę instrukcyjne zjazdy Naczelnych 
Komisarzy (m iejskich i gm innych) i w chwili obecnej 
przeprowadza się już szkolenie Okręgowych Komisarzy 
Spisowych, którzy jalc w iadomo bezpośrednio będą prze­
prowadzali spis.

Naczelni Komisarze otrzym ali już w'szelkie druki 
spisowe, które do dnia 5 grudnia zostaną doręczone 
Okręgowym Komisarzom.

W  ten sposób ostatni etap prac przedspisowych do­
biega końca.

R ed u k c je  robotn ików ' n a  Ś ląsku.
Zarząd hut śląskich Królewskiej i L aury  ogłosił w 

pra=ie kom unikat, w którym  stwierdza, że na wypadek 
wstrzym ania zamówień do Rosji z powodu niemożności 
zdyskontowania weksli sowieckich, zakłady te zainie- 
iza ją  z ogólnej liczby 20 tysięcy robotników' stopniowo 
zredukować około 7 tysięcy.

i

Wiadomości polityczne i gospodarcze.
—  W  H is z p a n ji podobno p a n u je  w rżen ie  w kolach 

prawicowych z powodu z In t radykalnych postanowień 
konstytucji, szczególnie z powodu postanowień an ty ­
kościelnych.

— Istnieją podóbno daleko idące p rzy g o to w a n ia  co ! 
do p o w ro tu  H ab sb u rg ó w  na  W ę g ry  i  do A u s tr  j i .  Po- i
dobno w Belgji odbyła się konferencja legitymistów w7ę - j 
gierskich i austrjacka h, gdzie Cesarzowa Zyta m iała j 
oznajmić, że F rancja dla tego planu została pozyskana, j

— Jak  wiadomo, w Rosji aprowizacją ludności za j­
m uje się pańslwo i w tym  celu gospodarstwa rolne m u­
szą oddawać zboże do magazynów państwowych. Nie 
wszyscy jednak stosują się do poleceń rządu, wobec cze­
go polecono forsowną zbiórkę zboża i grozi się ostremi 
represjam i.

— Prelim inarz budżetów7}7 na rok 1931-32 nie przy­
nosi żadnej ulgi dla życia gospodarczego. Zniżono jedne 
podatki po to, by podwyższyć inne. Sfer}- gospodarcze 
przewidują, że mimo p re lim in o w a n ia  m n ie js zy c h  d o ­
chodów7, te je d n a k  n ie  w p ły n ą  w obec zu b o żen ia  spo­
łeczeństwa.

— Sejm Ś lą sk i o b ra d o w a ł n ad  sy tu a c ją  gospodar­
czą. Największy szum robili posłowie sanacyjni, u p a ja ­
jąc się rad}kalizmem, głosząc hasła kontroli przemysłu, 
bodaj że nie upaństw ow ienia kopalń i hut. Jest to zwy- 
d-dy szum. którym  sanacja chce zatrzeć wnażenie straszli­
wej sytuacji gospodarczej.

— Ostati i tydzień przyniósł sensacyjne zeznania 
w pracesie brzeskim. Ś w ia d k o w ie  z obozu so c ja lis tycz­
nego s tw ie rd z ili, że g łów ne n ic i w yp ad kó w ' k ra k o w s k ic h  
w  ro k u  1923 o c ie ra ły  się o prolO Dlaslów  san ac ji. Zezna­
nia Redaktora „Naprzodu11 Hoekera i innych w'ywolały 
istną burzę i wściekłość' w- prasie sanacyjnej. Zawrzała 
nam iętna w;alka, w której m iota się oszczerstwami bez 
granic. T ak sanator Dziadosz ogłosił, że redaktor Hoeker 
był jego inform atorem  wr sprawne wewnętrzny ch sto­
sunków w P. P. S. i że m ial otrzymać za te usługi po­
sadę rządową. Także w stosunku do innych świadków 
niewygodnych sanacji m iota się obelgami bezprzykład­
nemu O ks. P a n a s iu  pisze „P o ls ka  Z a c h o d n ia 11 z pełnią 
nienawiści i już tytiil:£óKsiądz Panaś, mydło, bielidto, 
oraz niedające się zmyć „Mojżyszowe.... czarne plam y11 
świadczy o tem, z jaką obiektywnością pismo to tra k ­
tuje całą sprawy.

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
Zjazd powiatowy członków Zarządu stronnictwa 

ludowego na powiat W adowicki, który odbył się dnia 
8 listopada b. r. w7 domu ludowym w7 Choczni z udzia­
łem prezesa Zarządu powiatowego bialskiego p. Hoff­
m ana i prezesa Zarządu na powuat m yślenicki p. P iątka, 
wysiał na ręce prezesa W itosa depeszę następującej 
treści:

„W yrazy holclu i głębokiego współczucia dla więź­
niów7 brzeskich składają członkowie Zarządu powiatu 
W adowickiego oraz prezesi z Bialskiego i Myślenic­
kiego. Prezydjum .

Z  Małopolski.
M A K Ó W . W  dniu 22 listopada odbyła się tu w y­

stawa prac szkoły hafciarskiej oraz konkurs przyspo­
sobienia rolniczego.

— W ładze adm inistracyjne noszą się z z a m ia re m  
zw in ię c ia  p o w ia tu  m ako w s k ieg o  ze względów7 oszczęd­
nościowych. Byłaby to jednak oszczędność bardzo p ro­
blematyczna, gdyż, jak  twuferdzą doświadczeni, koszta 
przeniesień i em erytury wwniosłyby więcej, aniżeli 
oszczędność z tylulu zwinięcia powiatu. Pozotawienia 
starostwa w Makowie domaga się energicznie ludność 
zainteresowana.

W IE L IC Z K A .  W  dniu 18 ub. m. odbyło się w n a ­
szej gir-"nie zebranie delegatów7 S. L . z całego powiatu 
z udziałem  posłów D ra K iernika i Stachnika. Zebrani 
uchwralili w y ra z '' hołd b. więźniom brzeskim.

Śmierć że b ra ka  >v grocie. W  Krakowie na Krze­
m ionkach znajdują się groty, w których m ieszkają n a j­
więksi nędzarze. Onegdaj policja znalazła w jednej 
z grot zwioki żebraka W iśniewskiego, który zatruł się 
czadem węglowTvm.

S ta ty s ty k a  n ieszczęśliw ych  w yp ad kó w 7 p rzy  pracy.
Ministerstwo pracy opieki społecznej ogłosiło sp ra­

wozdanie z inspekcji pracv w7 r. 1928. oraz za czas od 
roku 1918—1928.

Sprawozdanie to zawiera przerażające poprostu 
liczby, ile to nieszczęścia powodują rocznie w7ypadki 
przy pracy.

. W  jednym  tylko roku 1928 zdarzyły się w Polsce 
przy pracy 36 tys. 762 w7ypadków. w7 ‘tem by lo aż 540 
wypadków śmiertelnych, w7 roku zaś 1927 bi ło w rp ad - 
ków7 27 tys. 806, w czem 453 wypadki śmiertelnej

D o m n ie m a n y  n iebo szczyk w s ia ł z tru m n y .
W e wsi Soroczki zdarzył się niezwykły wypadek. 

..r chwili, gdy grzebano zmarłego włościanina n ieja- 
! kiego Kuźmiana i trum nę m iano spuścić do grobu, w7ie- 
j ko nagle się podniosło i uważany za zmarłego zaczął 

w7ydobvwać się z trum ny. W śród uczestników7 pogrzebu 
wybuchł popłoch i wszyscy uciekli, na miejscu została 
tylko żuna zmarłego, k tóra zemdlała, oraz 5 innych 
zemdlonych kobiet. W  ostatniej chwili Kuźmian, który 
był \v letargu, uniknął pogrzebania żywcem.

ieści z  Podhala.
R o g o źn ik , p ow . N o w y  T a rg .

W7 listopadzie obchodziliśmy rocznicę sanacyjnej „ ra­
dosnej twórczości11 przy wyborach sejmow7ych. Rok m ija 

. jak  i nasz wójt odprawiał „chrzciny wyborcze11. Krze­
pił ducha gorzałką, ażeby ludzi nawrócić ku  sanacji. 
Niewiadomo co się stało z budżetem szkolnym. Uchwa­
lony był na sumę 700 zl na reperacje i opał dla szkoły. 
A  tu  nic nie reperowano, ani też w szkole się nie paii, 
bo węgli niem a zaco kupić. Dzieci gotowe są pochoro­
wać się z zimna. To też każde dziecko zabiera z domu 
albo i z cudzych torfowisk opał i niesie go do szkoły. 
Dzieje się to bez wiedzy rodziców7 i innych osób, ale 
uspraw iedliw iają się, że kradną z konieczności, aby 
w szkole nie m arznąć, zwdaszcza, że niejedno jesl bose 
i licho odziane. Takie stosunki m am y za rządów sa­
nacyjnych. Już i wójtom sanacyjnym  pokrzywiło nosy, 
bo myśleli, że dostaną krzyże waleczności za w7alkę 
z wrogami. A  tym wrogiem był dla nich każdy, kto 
w7ójta nie słuchał i głosował na siódemkę.

Franciszek L ato ch a .

tFojew.ódziwo Śląskie.
K o m u n ikat. Dnia 26 b. m. odbyło się w gmachu w o­

jewództw a Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie Progra- 
mowo-Budżetowe Śląskiego Komitetu Wojewódzkiego 
Ligi Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej.

Zarząd Komitetu przedstaw ił zebranym  program 
prac i budżet na rok 1932. Budżet zamyka się w docho­
dach i rozchodach sumą z ł  440.00, są to publiczne fun­
dusze, przy pomocy których Liga w  swej działalności 
tw orzy rzeczy podstwowe dla rozwoju lotnictwa 
i obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, wykonując 

i część ogólnego program u obrony Państw a. Z  ofiarnego 
grosza społecznego tworzone są rzeczy, na które P ań­
stw u brak pieniędzy.

T rzę s ie n ie  z ie m i na G. Ś ląsku . Onegdaj w7 nocy 
w kilkunastu  miejscowościach śląskiego zagłębia wę­
glowego odczuto dość sil.ie trzęsienie ziemi, trw ające 
około jednej m inuty. W  skutek wstrząsu t. zw. tekto­
nicznego w wielu domach zarysowały się ściany, za- 
kołysały się meble, pospadały ze ścian obrazy i zegary, 
otwierały się zamknięte drzwi i okna. wywołując chw i­
lową panikę.
N o w a  groźba m aso w y ch  re d u k c y j w7 p rzem yś le  ś ląsk im .

Główny inspektor pracy, p. M. Klott, oraz zastępca 
dyrektora departam entu pracy w min. pracy i opieki 
spoi., p. Tadeusz Flanowski, wyjechali do Katowic 
w związku z zapowiedzią m asowych redukcyj w7 prze­
myśle górno-śląskiin, które m ają obją kilkanaście tysię­
cy robotników

W  czasie pobytu swego w  Katowicach pp. Klott 
i Ulanowski odbędą szereg konferencyj z przem ysłow­
cami i przedstaw icielami organizacyj robotniczych w7 ce­
lu obmyślenia sposobów i środków7 uniknięcia zapowie­
dzianej redukcji.

J a r m a rk i n a  Ś ląsku  w miesiącu g ru d n iu  1931 r. 
Katowice: 15 grudnia konie, bydło, świnie, ow7ce i kozy. 
Król. H uta: 17 grudnia kram arski, bydło i konie. — 
Lubliniec: 1 grudnia bydło i konie. — Mikołów: 2 g ru ­
dnia bydło,-; konie i kozy. — Mysluwice': 9 grudnia k ra ­
m arski. — Pszczi na: 9 grudnia konie i bydło. — R yb­
nik: 15 grudnia bydło i konie. — Stary Bieruń: 2 grudnia 
bydło. — Tarnow skie Góry: 9 grudnia bydło i konie. — 
W odzisław: 1 grudnia bydło i konie. — W oźniki: 21 g ru ­
dnia kram arski. — Żory: 16 grudnia konie i bydło. 
Bielsko: 7 grudnia konie.

S Z O P IE N IC E . N a p a d  ra b u n k o w y . Na Józefa Baro­
na, wracającego z pracy, napadło dwóch osobników7, 
z których jeden ubezwładnil go a drugi przeszukał mu 
kieszenie i zabrał portfel z 18 zl.

Druga grupa to a re szto w an ia  d z ia ła c zy  w7 p rzed ­
d z ień  w y b o ró w  pod n a jro z m a its z e m i p o zo ram i, gdzie 
m iały  miejsce i aresztowania na sku tek  nadesłanych

—  „ T ry b u n a  Ś ląska " donosi, że Radzie wojewódz­
kiej przed łożono n o w y  p ro je k t śląskiego s ta tu tu  o rg a ­
nicznego.

— W edług ogloszonycl statystyk w zro s ła  znów7 
niepom iernie lic zb a  zapro testow ali} ch w e k s li.
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Z  R yb n ick ieg o .
MSZANA. Zabójstwo z zazdrości. Trzej młodzieńcy, 

Alojzy Ruger, Em il Nogły i E ryk Goraus wracali ubie­
głej środy do aom u z M szanj, gdzie baw ili u pewnej 
dziewczyny. Pod Mszaną napadł na nich bezrobotny 
Działowy z Gogołowej, który trzema strzałam i położył 
na m iejscu trupem  Alojzego Rugera. Jak  śledztwo w y­
kazało Działowy dokonał tego m ordu z zazdrości, ko­
chał się bowiem w dziewczynie, z którą zaprzyjaźnił 
Y \ę  Ruger.

BOGUCICE. Nieszczęście na  polowaniu. W  dniu 
23 ub. en. w czasie polowania rzucił się spłoszony jeleń 
naf naganiacza W ilhelm a Procka, raniąc go ciężko w sku­
tek czego chłopiec zmarł.

ŚWIERKLANY DOLNE. Także zarobek. Sładek 
W iktor miał odsiadywać w więzieniu karę za kradzież 
roweru. W idocznie m u to nie dogadzało, bo w ynajął 
brata, który za 50 zł poszedł za niego do bąka. Szczęście 
mu jednak jakoś nie sprzyjało bo spotkał znajomego 
w więzieniu, który go zdradził, lak obecnie obydwa j 
Słacikowie pójdą do aresztu.

K A M IE Ń . Do domu Szym ury Alojzego wkradli się 
złodzieje i skradli 1.215 zł. Taki to już los pieniędzy 
trzym anych w  domu.

R Y D U Ł T O W Y . Na kopalni „Charlotte" zawalił się 
onegdaj strop na długości dwudziestu kilku m etrów  w  
chwili gdy w  ganku pracow ało 7 górników. Trzech gór­
ników w ydobyto żyw ych, czterech zaś nie zdołano 
uratow ać, zostali bowiem zabici podczas katastrofy.

Z  P szczyń sk ieg o .
M IK O Ł Ó W . T a rg  na b y d ło  i kon ie . Następny targ  

na bydło i konie odbędzie sie w  mieście Mikołowie w 
środę, 2 grudnia b. r.

Z  Tarnogórskiego.
N A K Ł O . P rz e ś la d o w a n y  p rze z  nieszczęście. Rę­

bacz Roman Zając w racał do domu lecznicy knapszaf- 
towej w  Bytomiu, gdzie mu wyleczono lewą złamaną 
nogę. Gdy szedł ku kolejce elektrycznej, poślizgnął się 
na skórze bananowej i upadł tak nieszczęśliwie, że po 
raz drugi złam ał sobie tę samą nogę. Zająca odstaw io­
no zpowrotem do lecznicy.

Z  B ielskiego.
iŁ O W N IC A .  N ie s p ra w ie d liw o ś ć  co raz  w ię k s za . W

roku bież. panuje wielki popyt na ściółkę. To też wielu 
liczyło na zaopatrzenie się w trzcinę stawow ą. Nieste­
ty  zarząd dworu zaopatrzył tylko w ybranych, a wielu 
łudzi biednych pominął. W idząc ludzi w  kłopocie, za­
rządca wskazuje na to, że ludzie chcieli osuszyć staw y 
i w skutek tego teraz nie mają ściółki. A jednak tym, 
k tórzy lubią lizać stopy pańskie, tym  ściółki dostarczo­
no. Jeżeli w  tak ciężkich czasach tak traktuje się ludzi 
biednych, to potem nie należy się dziwić, ż t  rośnie roz­
żalenie, niechęć do istniejącego porządku i zanika p a ­
triotyzm . Jeden z poszkodowanych.

Z  C ieszyńskiego.
Ś lą sk i E a n k  E s k o n to w y  w ypłaci swym  w ierzycie­

lom w  myśl zaw artej umowy 50% wierzytelności. Z te­
go połowę, t. j. 25%, płatne jest zaraz, zaś 25% do koń­
ca kwietnia 1932.

Towarzystwo Ogrodniczo Pszczelarskie pode je do w ia  ­
dom ości p szczelarzom  w  d o lin ie  Olzy, tym , k tó iy m  w y ­
m a r ły  p szczo ły  na  p od ejrzaną zarazę od roku 1922 aż do 
1931 a n ie  są' Jeszcze w p isa n i n a  lis tę  p oszkodow an ych , 
żeby się zg ło s ili w  T om . Ogr. P szcz. w  C ieszyn ie, R ynek  3 
w  RedaKcji G w iazdki Ś lą sk iej w  środy i soboty  od 9— 13.

C IE S Z Y N . C z y  to  w  in te res ie  n a ro d o w y m ?  W  Cie­
szynie coraz to więcej słychać o jakiejś pozakulisowej 
akcji wym ierzonej przeciwko zarządow i Szpitala Kra­
jowego. Wiem, ze w ybór lekarza jest kw estją zaufania 
i nie poruszałbym  tej kwestji, gdyby w prost nie prak­
tykow ana jarm aczna propaganda, w  wysokim stopniu 
niesmaczna i nieuzasadniona na rzecz Szpitala Elżbieta­
nek. Jeżeli lekarz słynie ze znajomości swego przed­
miotu, to już publika sam a się pojawi, a nie potrzeba 
w  tym celu aż Ju ry  i Jonka. A już najgorzejby b y ło ,' 
gdyby propaganda miała swoje źródło w  stosunkach 
partyjno-politycznych. Pew ni ludzie dobrze wiedzą, że 
źle w yszli na robieniu polityki w instytucjach gospo­
darczych. Mogliby jeszcze gorzej w yjść na polityko- 
waniu w szpitalu. J. I

C IE S Z Y N . O  M a c ie rz  S zk o ln ą . M acierz Szkolna 
po tamtej stronie Olzy znalazła sie w  ciężkiem położe­
niu. Po polskiej stronie granicy zawiązał się komitet, 
k tóry  pragnie jej przyjść z pomocą. Komitet ogłosił 
odezwę do społeczeństwa z prośbą o datki na akcję ra ­
tunkową. Macierz po czeskiej stronie granicy utrzymuje 
g im n . rea ln e  w  O r ło w e j, 7 s zk ó ł w y d z ia ło w y c h , 11 
s zk ó ł p o w szech n ych , 52 och ro n k i, 2 s z k o ły  gospodyń, 
3 b u rs y  dla u c zn ió w . Datki składać należy na ręce ko­
mitetu. Na czele komitetu stanął jako prezes prof. 
gimn. Jó zef K ró l.

Z w ięzienia. W ie lk ą  d on iosłość  m ają  p rzed staw ien ia  
tea tra ln e  i obchody, u rządzane w  w ięz ie n ia ch  i zak ład ach  
popraw czych . S ta n o w ią  one czyn n ik  w y ch ow aw czy  i 
u m o ra ln ia ją cw  w zbudzają  w śród  w ięźn iów  p oczu cie  cz ło ­
w ieczeń stw a , podnoszą ich  duchow o i często  w zb udzają  
w  n ich  sk ru ch ę oraz d ążen ie do p opraw y i stan ia  się  czło  
w iek iem  u czciw ym . T rzeba bow iem  u św iad om ić  to sobie, 
że często  w ie lu  lu d zi zeszło  z u czciw ej drogi ty lk o  dzięk i 
Specjalnym  ok o liczn ościom , że m e  w szy scy  przestępjjyysa, 
n im i z urodzenia, że n ie  każdy z n ich  p ozostan ie  n iep o ­
praw n ym  na zaw sze... Z asłu gę w ięc  w ie lk ą  m a  Zarząd  
v ięzien ia  w  C ieszyn ie z p. n a cze ln ik iem  B e łto w s1 im  na  

czele za u rządzen ie w  m u rach  w ięz ien n y ch  d n ia  13 lis-tc 
pad a b. r. Obchodu listop ad ow ego . P rzed sta w ien ie  było  
d osk on ale  w yreżyserow an e, d ek lam acja  („Noc listo p a d o ­
wa") i sz tu k a  („Oto d zień  chw ały  R eussa) odpow iednio  
dobrane, w ięźn io w ie  dobrze op a n o w a li pam ięciow o role  
i w y k o n a li je ze zrozu m ien iem  i szczerem  p rzejęciem .

W  przerw ach  p rzygryw ało  „Trio" (skrzypce, w io lo n ­
czela i bas); odegrano też d u et (skrzypce i w io lon czela ) i 
śpiew& ł chór w ięźn iów . P o p isy  te p rzy czy n iły  się w ie le  
lo  u rozm aicen ia  obchodu. L iczn ie  zebrani zaproszen i g o ­
śc ie  z m ia sta  z różnych  sfer g ra tu low a li p. n a cze ln ik o w i 
R ełtow sk iem u  p om yśln ego  w y n ik u  tej udanej, a  m ającej 
duże zn aczen ie sp o łeczn e im prezy . Jeden z gości.

W IS Ł A .  B a n k  w  łó żku . Do mieszkania Zaborskiej 
Anny w kradli się złodzieje, k tórzy  zamierzali zabrać 
pościel. W  łóżku znaleźli jednak 1.110 zł i wobec tego 
pierzyny zostawili a zabrali gotówkę.

Sprawy gospodarcze.
Ceny zboża. N a g ie łd z ie  zbożow ej w  K rakow ie n o to ­

w ano w e w torek  1 gru d n ia  n astęp u jące  cen y  zboża i m ąk i:
P szen ica  d w orsk a  czerw ona stand. 27.50— 28 zl, targo ­

w a stand. 26.50—27, żyto d w orsk ie  stan d . 27.2m-T!7.50, tar­
gow e stand. 26.75— 27, groch W ik to r ia  34—38, p ó łw ik torja  
m ałop o lsk i 36—34, fa so la  b ia ła  k rótka 27—28, W ach te l 31 
—33, bobik p a stew n y  22—23, s ło m a  d łu ga  7.50— 8. stom a  
p rasow an a  7.50—8, m ak  n ieb iesk i z w ork iem  90— 1(K1, szary  
z yorkiem  85—90, k on iczyn a  n a sien n a  czerw ona a test. 
200—225) bez k a n ia n k i 180—200, m ąk a p szen n a  okr. krak. 
g ry sik o w a  48—51, 45-procentow a 46.50—47.50, 60-procentow a  
44—45, n .ą k a  p szenna z m ły n ó w  k on gresow ych  g rysik ow a  
46—47, 0000 42—43, m ą k a  ż y .u ia  okr. krak . 65-proc. 43.50— 
4‘4, razów ka ży tn ia  36.50— 37. razów ka G raham  p szen n y  
37—38, otręb y  p szen n e 15.50—16, pęcak ch łop sk i 33^-35, 
s iek a n k a  jęczm . ch łopska 34— 36 zł. T end en cja 'S p ok ojn a , 
dow ozy średnie.

Odponraedzi Redakcji.
Z. w  II. 'L pow odu n a w a łu  m aterja łu  spraw ę m u s ie li­

śm y odroczyć. Część um ieszczam y. Dubnicki, Zebrzydowi­
ce. L ist w y s ia n y  do P an a  w rócił z dop isk iem  „adresat 
nieznany" . A lbo jak iś  n o w y  u rzędn ik  n ie  znajĄcy lu d zi to 
u czyn ił, a lbo  z ła  w o la  sp ow od ow ała  t-akie p otrak tow an ie  
P a ń sk ieg o  lis tu . W  razie potrzeby s łu żyć  m ożem y dow o­
dem . P ieszka Jan, fre lich ów . D w ór w  M nichu jes1 rozpar­
celow an y . P arcelan tów  n ie  w prow ad za  się w  p osiad an ie  
z pow odu  p rocesu  z C zajkow skim . Czy u sta lo n y  p lan  się  
utrzym a, o tem  obecnie trudno w yrok ow ać w obec n iep ew ­
n ości jutra. Jerzy Bestw ina, Jaworzynka 297. A dres w ła ­
ściciela. brzm i: A ndrzej Górniak, roln ik , Zarem ba, poczta  
lla d y n k o w ce , p ow ia t K opyczyńce ,woj. tarn op o lsk ie . —
J. Sz. Skoczów 340. A dres podajem y w  poprz. odpow iedzi. 
H łupek Jan, Odra. P rosim y o p ropozycję na  p iśm ie , gdyż  
trudno rozm aw iać za p ośred n ictw em  in k a sen ta . Eugeniusz 
Urbanem, Badtów, Andrzej Polak, Jukczyu, Maks Kowal­
czyk, Kniatowy, B azyli Kuciej, W ojniłów. N u m er z 8 lis to ­
pada u leg ł k o n fisk ac ie . Pytającym, o adres Dra Putka po­
dajem y ten adres: Dr. Józef P utek , W arszaw a, Sejm , P oste  
R estan te. Lesław  Pytel, Lwów. D zięk u jem y za ży cz liw o ść .'  
S p raw a jest już przez n as w yjaśn ion a . Czytelnik z Kato­
wic. P ro sim y  o adres dobrej a jen cji. Alojzy Hoffman, 
Hecznarowice. R ejestrację kół za łożon ych  w  g m in ach  Hecz-
1 arowiefł,' W ilam ow ice , B ujaków , Kozy, P isarzow ice , W it- 
k ow ice, Osiek, B ie lan y , Łęki, M alec, N ów a Wiefe, n a leży  
przeprow adzić w  S ek retariacie  O kręgow ym  w  K rakow ie. 
Zebrania organ izacyjne n a leży  przepi ow adzać jako zeb ra ­
n ie  pou fn e na  p od staw ie  § 2 u sta w y  o zgrom adzen iach . 
D opóki s ię  „proces brzeski" n ie  skończy , trudno kom u z 
n a s przybyć na w iec. Zarząd Koła Stronnictw a Ludowego 
w  Rogoźniku. A rtyk u ł idzie. Za życzenia d la  w ięźn iów  
b rzesk ich  serdeczn ie d zięk ujem y. Stowarzyszenie „W yzwo- ' 
lenie", Cbocznia. P ism o  z w yrdzam i w sjrólczucia dla  
osk arżon ych  w  sp raw ie  brzeskich , j ia w a  oskarżonych"  
otrzym ała . P od zięk ow an ie  za pam ięć. Fr. Świaedk, Zy- j 
godowice, Fr. Luranc, Osiek. Serdecznęjgdzięki.

H. .Gs Zabórz. P ro sim y  o podanie nam , pod jak im  adre- i 
sen , W P an  o trzym u je gazetę. M am y b ow iem  w  Zaborzu
2 ab onentów  o jednakow o brzm iących  n a zw isk ach .

Głuchota uleczalna I
W ynalazek „E u fo n ja "  zadem onstrowany specjali­

stom. U s u w a  przytępiony słuch, szum, cieknięcie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej, pouczają­
cej b ro s zu ry . A d re s ; „E u fo n ja " , L is z k i, K ra k ó w .

rrzethletni głóg do sorzedania
B liżs ze  w ia d o m o ś c i u

kHóba Kota w w Zygodoyrtcach 
p. Wadowice.

REKORD TANIOŚCI.
C hcąc p rzekonać P. T. K lijen tów  o  dobroci i tan io ści 

w yrobów  n a szy ch  i ze w zg lęd u  na  zb liżające się św ię ta  
przep row adzam y doroczną p rzed św ią teczn ą  zn iżkę cen. 
Jako rek lam ę w y sy ła m y  sjrecjałnie na. G w iazdkę k om plety  
tow arów  n iezb ęd n ych  w  k ażd ym  dom u, a m ian ow ic ie :

I. Tylko za zl 18.50. 
w y s y ła m y  1 parę sp oan i w izy to w y ch  w  n a jm od n iejszych  
pasach  i d esen iach , n ajn ow szego  kroju, stosow n e do k aż­
d ego garn itu ru , 1 pullow er-sw etr- m ęsk i w n a jm o d n ie j­
szych  d esen iach , 1 k om p let b ie lizn y  m ęsk iej (t. j. k oszu la  
■i k a leson y) z dobrej, m ięk k iej i pusznej fla n e li w  jedn ym  
d esen iu  i o ład n em  w yk oń czen iu , 1 szal m ęsk i e legan ck i, 
jed w abny, b ia ły  lu b  d esen iow y, 1 parę. ręk aw iczek  m ę  
sk ich  czysto  w e łn ia n y ch  podw ójnych  (kolor w g. życzen ia), 
1 k raw at e legan ck i z m odnego, jedw abn ego „Tweedu", [-§. 
ch u steczk i do n osa  b ia łe  z k o lorow rm i k an tam i i 1 parę 
skarp etek  e legan ck ich  „M oulinee". U w aga: T aki sam  k om ­
plet, ty lk o  zam iast p u llow era  deseń , d ajem y p u llow er w  
e legan ck ich  żakard ow ych  d esen iach  z b ły sk aw iczn ym  
zam k iem  jrrzy szyji, k osztu je  zł 19.50.

II. 27 mtr Tylko za zł 20.50 
w y sy ła m y : 4 mtr. m ark izety  flan elow ej na  su k n ie  i sz la f­
roki d am sk ie  w  różnych  p ięk n y ch  k w iatach . 6 ntr. fla n e li 
b ieliźn ian ej, pusznej i m ięk k iej n a  c iep łą  b ie lizn ę  w sze l­
k iego  rodzaju  w  kolorze b ia łym  lu b  w  p aseczlti, 6 mtr. 
Oksfordu w  pask i n a  k oszu le  i k a leso n y  Jut su rów k i (nes- 
sel) na  b ie lizn ę  i prześcierad ła , 6 m tr. ręczn ikow ego p łótna  
w  p asy, 3 m tr. zefiru  w  m od n ych  p asach  i d esen iach  na  
e leg a n ck ą  k oszu lę  d zien n ą  i^2 ffntr. fartu ch ow ego p łó tn a  
w  paseozkach . P ow yższe  k om p lety  w y sy ła m y  za pobra­
n iem  pocztow em  po o trzym an iu  listo w n eg o  zam ów ien ia  
(p łaci się przy odbiorze n a  poczći<W doliczając do każdego  
k om p letu  zł 2.50 jako k oszta  p rzesy łk i. B ez  ryzyka! 5 
g w aran cją  zw rotu  p ien ięd zy , gdyby tow ar się n ie podobał.

Z am ów ien ia  prosim y sk ierow ąjj do firm y:
„KRAJOWA PRODUKCJA", Łódź, Skrzynka pocztowa 34.

P . ;B.‘ C enniki n a jn ow sze  w y sy ła m y  n a  zadanie.

Sprzedam
po niskich cenach; fortepian, pianino czarne, fishar- 
m onję małą, zupełnie, nowa kolasę, wóz platonowy, du ­
ży magiel m aszynow y, dwurzędną harmonję ręczną, 
leworamienna m aszynę binger oraz inne m aszyny rze­
mieślnicze, 3  bilardy mniejsze i większe, kanapy plu­
szowe, łóżka, stoły, krzesła, szafy, pendlowe zegary 
ścienne, fotel dla chorych, siedziska do bryczki, blasza­
ne w anny do kąpania, otomany, kasę ogniotrwałą, 
zwierciadła i żelazny piec patentowy i t. p. — Andrzej 

M i e n c i e J, Cieszyn, Polna 3.

NA GWIAZDKĘ 
Tanio i  ciepło każdy m oże się  ubierać jedynie w  firm ie

„] "CLSEI TOWAR".
Tylko za zl 13.20 gr

w y sy ła m y : 1 p u llow er  m ęsk i w  d użym  rozm iarze- w  ś l ic z ­
n ych  żakardowy-ch d esen iach , 1 k oszu lę  m ęsk ą  dzien n ą  
zefirow ą w  ła d n y ch  w zorach  z 2-m a k o łn ierzyk am i, 1 k o­
szu lę  m ęąką z z im ow ego trykotu  w  w yborow ym  gat., 1 
parę k a leso n ó w  zim ow . trykot, o p ierw szorzędn em  w y ­
kończen iu , 1 jjarę ręk aw iczek  m ęsk . czysto w e łn ia n y ch  
.jodw ójnych  (kolor w g. życzen ia), lu b  1 sza l jedw abny  
bialv  w zorzysty , 1 k ra w a t jed w ab n y w  n a jn ow szych  w zo­
rach, 1 parę sk arp etek  cw ern. w  deseń  i-,3 ch u steczk i b iałe  
z k o iorow em i obw ódkam i. K oszta p rzesy łk i zl 2750 p łaci 
kupujący .

Tylko za zl 19.—
w y sy ła m y : 1 k ostju m  dam sk i sw etrow y .(to  jest spódniczka  
i pullow er) w  kołorze granatow ym , beżow ym  i szarym , w  
dużym  rozm iarze w  n a jn ow szych  desen iach  „M ouline"  
p ięk n ie  przybrany w  dobrym  gat., 1 K om binację d am sk ą  
(tak zw ane hem dhozeny) z dobri?go p łótn a  m ocm ie hafto­
w ane' (kolor w g. życzen ia), 1 parę reform  d am sk ich  z z i ­
m ow ego  trykotu , 1 sza lik  jed w ab n y  b ia ły  w  p ięk n ych  
w zorach, 1 parę ręk aw iczek  d am sk ich  czysto  w e łn ia n y ch  
p odw ójnych  (kolor w g. życzen ia), 1 parę pończoch d am ­
sk ich  „Macco" w  dobrym  gat. w e w szy stk ich  kolorach, 
3 ch u stk i b a tystow e z haftem , -2 szp u lk i n ic i do szycia , 
b ia łe  i czarne, bardzo m ocne, 5 k łęb k ów  n ic i jed w ab n ych  
do cerow an ia  jrończoch (k olory  w g. żądan ia) i 3 tu z in y  
guzików- do b ielizn y . K oszta .przesyłk i zł S.25 p łaci k u p u jący .

Tvlko ćo. zł 34.— 
w y sy ła m y : 1 sztu k ę p łó tn a  b ia łego w  bardzo dobrym  g a ­
tu n k u  (zaw ńerającą 17 m etrów ), od p ow ied n ie na b ie lizn ę  
m ęsk a  i dam ską, 4 m  „W enecji" w  śliczn y ch  d esen iach  na 
ła d n ą  su k n ię  z im ow ą dam ską, 1 ob ru s k o lorow y  w p ięk ­
nych żak ard ow ych  kolorach , 1 p rześcierad ło  b ia łe  pełn ej 
d łu gości i szerokości z ko lorow ym  szlak iem , 6 m  fla n e li 
b ie liźn ian ej m ięk k iej i p u szystej w .k o lo r z e  b ia łym  lu b  w  
p aseczk i i 5 m  p łó tn a  ręczn ikow ego w  dobrym  g a t. na  4 
d łu g ie  dobre ręczn ik i. To w szystk o  razem  w y sy ła m y  ty lk o  
za zl 34. K oszta p rzesy łk i zlotwc.h MO pla.ci kujpujący.

O p r ó c z  k om p letów  w y sy ła m y  gotow e ubrania  m ęsk ie  
bostonow e w  kolorze gran atow ym  i czarnym  w  cen ie  zl 
25V 28, 33, 38 i 42. P ro sim y  podać n u m er u b ran ia ’ lu b  n a ­
stęp u jący  rozm iar; d ługość m arynark i, szer. p łeć; d łu gość  
rękaw ów , objr p iersi, obj. pasa  i d łu gość  spodni. Koszta 
p rzesy łk i zi &25 p łaci ku p u jący) — P ow yższe  k om p lety  
w y sy ła m y  za za liczen iem  p ocztcw em  lu b  no otrzym aniu  
listo w n eg o  zam ów ien ia . P łac i się  przy odbiorze. Bez ryzy ­
ka. W  razie m espo-dobania się tow aru  jw zyjm u jem y go  
z-powrotem ; p ien iądze zw racam y. Z am ów ien ia  prosim } 
ad resow ać:
Firm a „POLSKI TOWAR", Łódź, Skrzynka pocztowa 208-
________ N a żt a ,d e  • j s y k  m y b ezp ła tn ie  cen n ik i.

NAJTAŃSZE ŹFÓDŁO ZAKUPUJ
Sprzedajem y w p rost z fabrycznej m iejscow ośc i, teraz  

bezjaośrednio k on su m en tom  po n ieb yw a le  n isk ich  cena.ch 
T ysiące  p ow tórnych  zam ów ień  i lis tó w  d zięk czyn n ych  
o trzy m a liśm y  od  osób, k tórzy n a b y li już n a sze  tow ary , ęo  
św iad czy  o dobroci n aszych  tow arów  i w-yjątkowo n isk ich

j cenach . O czekujem y w ięc  zam ów iienia W. P.
8. Płótno białe w  dobr. gat.. na b ieliznę lub pościel,

szer. 70 cm, za m e t r ............................................................—‘91
! 9. Płótno białe bardzo dobry gat. na* biel. i pościel,
j szer. 80 cm, za m e t r ................................................................. 1‘05
i 10. Płótno pościelow e w  dobr. gat. czerw , lub  n ieb ie ­

sk ie  kraty, szef!' 80 om. Cena za m etr . . . .  1‘15
11. Firanki z m etra; z d elik atn ej i m ocnej tk a n in y

Y p ięk ne deiąj;paski, szer. 70 om, m etr . . . .  —‘72 
12 R ęczniki dobry ga tu n ek  do częstego  użytku , śler .

40 cm. Cena za m e t r ............................................................... —‘02
14. Surówka w  w yborow ym  gat., m ocn y  i g ę s ty  tow ar

n a  w sze lk ieg o  rodzaju  b ielizn ę, szer. 70 cm, m etr — ‘SC
15. Surówka jaik pow yższy  gat., <szer. 140 cm, za m etr  1‘78
16. M aćepolam  w w y boro w. gat. na  b ie lizn ę  m ęsk ą

i dam ską, •szer. 80 cm . Cena za m etr . . . .  1‘30
17. Ręczniki kąpielowe prak tyczn y  gatunek , ładny, 

tk an e kolorow o. Cena za s z t u k ę ....................................1‘45
18. Prześcieradła płótn o  w  dobrym  g a tu n k u  na- prze-

; sc ierad ła  i poszw y, szer. 140 cm . Cena za m etr  1‘95
19. Lęczniki w aflowe z frendzl.. śn ieżn o-b ia łe . Za szt. —‘65
20. Chnsfeczki d am sk ie  lub  m ęsik ie'V  dobr. ga tunk u , 

b atystow e b iafe  lub  z k a n tsm i Cena za  6 sz tu k  2‘3C
21. Garnitur p o śc ie lo w i, sk ła d a ją cy  się z jednej po­

szw y  -^10 X  140 i d w óch  poszew ek , jed na poszew ka  
h aftow an a . C e n a .......................................................................16‘90

22. Pullow ery dam sk ie  lu b  m ęsk ie  w  dobr. ga tu n k u
w  p ięk n e d esen ie . C e n a ..........................................................5‘20

23. Pullow ery dam sk ie lub  m ęsk ie  z b ły sk aw iczn ym  
zam kiem , o sta tn i krzyk  m ody. Cena . . . .  6‘50

24. Koszule trykotowe m ęsk ie  lu b  d am sk ie  w  dobrym  
gatunk u , po jednej stron ie  p u szyste . Cena . . 3*90

25. Kalesony trykotowe lu b  reform y dam sk ie, tak ie  
sam e jak Nr. 25. C e n a ..........................................................2‘90

36 Rękaw iczki w oln. podw ójne w  w sp a n ia ły m  gat.
m ęsk ie  lub d am sk ie. C ena*-  . l ‘5l

27. Szale wełniane dużą, w  pnękne desen ie . Cena 1‘45
i *2*8. Skarpetki cw ern ow an e z im ow e w  dobrym  g a tu n ­

ku. Cena za p a r ę ............................................................—‘75
29. Pończochy zim ow e, grube. Cena za parę  . . 1‘45

* [3S)J Chamberlein. najnYodniejsza tk a n in a  z n a jlep sze j ’ 
czystej w ełn y , n a  su k n ie  d am sk ie  w- kolorach: 
bronzow vm . czarnym , zielon . i gran atow ym , sze­
rokość 100 cm . Cena za m e t r ........................................... 7‘50

31. Kamgarn, czysta  w ełn a  w  w yb orow ym  gat., w  ko­
lorach  czarnym  i gran atow ym , n a  lep sze ubran ia  
m ęsk ie, szer. 144 cm. Cena za m etr  . . . .  14‘70
P rzy  zam ów ien iach  w y sta rczy  podać num er j żądaną  

ilo ść  w  m etrach  lu b  w  sztukach  K ażdy k li ie n t  m oże o trzy ­
m ać z każdego ar ty k u łu  do 100 m etrów  lul 20 tuzinów . 
T ow ar w js ly ia m y  za za liczen iem  poez. od zl 20. N ie d o li­
czam y kosztow  p rzesy łk i zam aw ia jącem u  od zł 50. Nasza  
gwarancja: gdyby pom im o taniości i  dobroci naszych to­
warów cośby się  n ie podobało, to przyiinujem y do zam ia­
ny, lub zwracam y pieniądze w  całości.

W obec czego p rosim y  zam ów ić w sze lk ie  tow ary  w y ­
łą czn ie  w  firm ie

F. LUPKA, Łódź 17, skrzynka pocztowa Nr. 556.

©dpow. red. Maksymilian H erm ann , Cieszyn. Drukarnia P aw ła Mitręgi, Cieszyn.


